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W ychodzi co tydzień  10 Poniedziałek arkusz druku.— Zam ówić m ożna w  każdym  czasie na naj

b liższe j poczcie lub w  głównym  pocztam cie we L w ow ie, z a  wskazaniem  miejsca dokąd od- 
s j i ta ć .-  K osztu je rocznie 10 Z łr . M .K . niekopertowany, w  kopercie i  pod w łasnym  adres- 
se m , 10 Z łr . 4 8  kr. — Z eszytów  zebranych dostanie po tej samej cenie w  księgarni P. M il- 
likowskiego w e L w ow ie, Stanisławowie i  Tarnowie.

Pisma nadsełane pod adressem  Redakcyi przyjm uje ta ż  księgarnia w e Lwowie.

CO I DLA CZEGO DZIEJE S ię  W  NATURZE.
fniejszeby w ypadły tw ierd zen ia , często ko- 

N a  św iecie jest ty le  zjaw ień p rz y ro d y , rzyść przynoszące. P on iew ai do rozw ią . 
i e  c z ę s to  dla w ielu  staje się zagadką do zan.a zdarzeń gospodarsk.ch trzeba p .er- 
rozw iazan ia , d laczego  co się dzieje? W ie- wój zrozum ,ed e lem entarne  przyczyny zja- 
dzac zad ze skutków przyczyny pow staw a- w .eń natu ry  by do tych się odw ołując ,n e 
n ia  rzeczy, lub  trafiając do skutków  ze zja- In a  u tw .erdz .c  dowody, przytaczać to bę- 
w ień  w idocznych, nie wystawialibyśm y się dę rozm a.te  pytanm  przygotow aw cze, dla 
w gospodarstw ie na ty.le prób kosztownych, rozw iązań,a dalszych pytau z gospodarstwa 
a rozw iązując sami zadania p rzy rody , tra -  wynikających.
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O powietrza w ogóle.

Powietrze jest to płyn delikatny, gibki, 
rozciągły i przezroczysty; jest ciałem zło- 
żonem z drugich składowych części i ma 
wagę. Jest delikatnera, bo przenika wszy
stkie ciała, a nie jest widzialnem; gibkiem, 
bo się za każdem ciałem podaje i nazad 
wraca na swoje miejsce; rozciągiem , bo 
daje się ścisnąć na gęste pow ietrze, i roz
cieńczyć do nadzwyczajnych rzadkości, jak 
są różne narzędy rozrzedzające powietrze; 
przezroczystem, bo promienie światła przez 
nie się przeciskają, co spraw ia, że różne 
ciała widzimy; ma w agę, bo ciśnie w 
ciężkomierzu na żywe srebro i temu po
dobne; w kotłach parowych ciśnie siłą 12 
funtów na calu czworobocznym przy pod
niesieniu tem peratury do stop. 80 Reaum. 
co nazywają równowagą siły jednćj atmo
sfery, co jest toż samo, że staje w rów no
wadze z siłą pary, która ciśnie na klapę 
w kotle parowym; jest ciałem złożonóm, 
bo składa się z 21 części kwasorodu a 79 
saletrorodu, zaw iera także kwas węglowy 
i w małej części gaz kwasu węglikowego. 
Ogied pali się i ludzie żyją w powietrzu 
tylko dla tego, że powietrze atmosfery- 
cznem zwane zawiera kwasoród (oxyge-  
nium), do czego saletroród (azoticum) wca
le nie pomaga. Z tych zasad wynikają na
stępujące pytania;

Pytanie: Dla czego czujemy ruszając rę 
ką na wznak położoną niejaki w iater?

Odpowiedź: Bo przez to nadaje się ruch 
pow ietrzu , które sprawia w iater, a w iater 
uczucie zimne na ręce , co także dowodzi, 
że jest pow ietrze, chociaż go nie. widzi
my.

P. Dla czego strzelba uderza w ramię 
i w tw arz?

O. Bo przez zapalenie prochu wypędza 
się gwałtownie pow ietrze, które wypędza
jąc z przodu kulę, a z prawego boku wy- 
mykając się przez zapał, nie wywiera na 
te miejsca siły, kiedy nie mając z lewego

boku ani z tyłu otw oru, siłę  swoję czuć 
daje.

P . Dla czego śldanka przewrócona i ci- 
śniona w wodę nie napełnia się?

O. Bo powietrze przeszkadza wnijściu 
wody, i tamże tą woda ściska się do stanu 
siły swego naczynia; bo gdyby śklanka 
zbyt była słaba, toby od ściśnionego wodą 
powietrza pękła.

P , Dla czego mierząc wysokość góry 
ciężliom terzera, żywe srebro spada w ru r
ce ?

O. Bo powietrze co raz wyżćj jest rzad
sze, i dla tego będąc lżejszćm mniej cięży 
na kulę barom etrow ą, a przez to w ru r 
ce spada.

P . Dla czego opada żywe srćbro w ru r 
ce eiężkomierza podczas wilgotnego po
w ietrza?

O. Bo powietrze wodnemi gazami ob
ciążone , mniej cięży na kulę żywego srć- 
b r a , niż pow ietrze w żywem srebrze za
w arte.

P . Dla czego woda nie podnosi się w 
pompach wyżej jak do 32 stóp?

O. Bo kolumna wody wciągnięta w ru 
r ę ,  pozbawiona pow ietrza, tyle waży co 
pow ietrze atmosferyczne nad nią ciążące, 
co gdyby tę wagę woda przew yższała, po
w ietrze wracałoby je  do równowagi.

P . Dla czego nie płynie woda z beczki 
przez odetkanie tylko czopa dolnego nie 
odetkawszy lufcika z w ierzchu beczki?

O. Bo powietrze, które ciśnie się do kur
ka lub czopa, wstrzymuje p łynien ie, a 
gdyby z góry przez lufcik weszło powie
trze , wtenczas zrównałaby się ta równo
waga ciśnienia powietrza z dołu i z gó
r y , a ciężar płynu wolny od przeważają
cej siły powietrza, wolooby płynął.

P . Dla czego człowiek nie czuje tego 
ciężaru pow ietrza, które na nim cięży , 
jak powiedzieliśmy 12 funtów na calu czwo
robocznym?

O. Bo to ciśnienie jest ze wszech stron 
jednakowe, i pow ietrze w naszych wng*>
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trznościach zawarte, równowagę sprawia. 
Powietrze cisnące na całej powierzchni 
naszego ciała, czyli kolo 44 stóp kw adr., 
wywierałoby ciężaru 30,000 funtów, ale 
że cienie ze wszech stron i ze środka, 
dla tego nie daje się czuć, jak tylko spo
sobem podobnym do' zniesienia.

P . Dla czego lewarem wyciąga się płyn 
do góry ?

O. Do się z lewara wyciąga powietrze, 
a tam gdzie jest rozrzedzone powietrze, 
zajmuje miejsce płyn i wtenczas powie
trze zwyczajne nad płynem stojkce więcej 
wywiera siły na płyn w beczce, niź w le
warze , gdzie wyciągnięte powietrze lżej
sze m się stało.

P . Dla czego w zimie pęka lód z trza- 
skiem ?

O. Bo powietrze między łodera a wedą 
do tego stopnia jest ściśnięte, że dobywa
jąc się przez pęknięcie lo d u , trzask wy
daje.

P» Zkąd pochodzi-, że wiater z taką 
gwałtownością wieje, aż drzewa obala?

O. Bo powietrze różnej gęstości w in
nych częściach świata z różnych przyczyn 
poruszone, wzmaga się i robi wdatr, któ
ry niezem innóm nie jest, jak powietrzem 
poruszanym, a uderzony czasem o góry 
lub lasy, wraca odbity i obala po dre- 
dzę domy i drzewa. >

P . Dla ezego niektóre piece, kominy,lub
kuchnie dymią?

O. Bo powietrze, które spalenie drzewa 
sprawia, przez ciepło rozcieńczone stara 

]: się w  górę wznosić, a gdy w kominie znaj-
duje przeszkody, wraca się ■ drzwiczkami 
którędy wchodziło na spalenie małeryja- 
łu  palnego i  zabiera dym z sobą.

P ,  Dla czego w piwnicach podczas fer-

mentacyi win światło pahc się me może?
O.. Bo ten gaz kwasu węglowego z fer- 

ni en tacy i rozwijający się , który nawet w 
żyjących stworzeniach oddech wstrzymuje, 
światło zagasza.

P . Dla czego- w zimie mocniój ńę ogień 
pal i ?

O. Bo kwasoród w powietrzu zawarty, 
jak jedyny do-pałenie środek , wtenczas w 
większej ilości się znajduje.

P. Dla czego gaśnie ogień w kominie , 
skoro tenże z dołu- i z góry będzie zatka
ny?

O. Bo mu niedoslaje powietrza, jak©> 
środka do palenia.

P . Dla czego gaśnie ogień w kominie 
zapaliwszy ze spodu siarkę?

O. Be przez spalenie siarki powstaje 
kwas siarczany, który zajmując dolne miej
sce komina, powietrzu przystępu nie daje.

P . Dla czego dmuchając ogień się roz
żarza ?

O. Bo przez to przybywa na raz wię
cej powietrza, do palenia potrzebnego.

P. Dla czego w studniach głębokich lu
dzie narażeni są na utratę życia ?

O. Bo tam nie ma tej składowej części 
powietrza do życia potrzebnej, to jest kwa- 
sorodu, ale więcej jest gazu kwasu węglo
wego , zabijającego życie.

P. Dla czego łudzie umierają od zago- 
rzenia ?

O. Bo węgiel rozwinął wiele gazu wę
glowego-, a tego wielka ilość mieszając się 
z kwasorodem- żywotnego powietrza, po
zbawia życia tem więcćj, gdy przystęp no
wego powietrza żywotnego będzie zam
knięty.

(Cięg dalsay nastap i.)
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RACHUŃEK POSADY DOBREGO GO

SPODARZA.
(Nadesłane-J

spekulantów, którzy w swych rachunkach 
tego przewidzieć nie mogli. Wieleżto wód
ki wypędzili tego roku Żydzi po miastecz
kach z zyta z oczywista s tra tą , jedynie w 

•Jalrźe mądre p r z o d k ó w  zdan ie , gdy ce- nadziei utajenia zacierów, i mieszając zysk 
chujac rozsądnego, nazywali go/człowie- z szynku z zyskiem prodnkcyi, łudzili się 
kiem z krćdką; bez niej w ułudzeniach zyskiem; a wieleż panowie z ^drogo ku- 
topia się majątki, a krajowi czyni się nieo- powanych kartofli napędzili wódki, aby 
bliczona szkodę. Produkcyja gdyby nawet woły dokarmić, na których zysk tak pro- 
niepokrywajaca kosztów, puszcza w obieg blematyczny, kiedy za pomocą kredki mo- 
zbyt wielka massę towaru, zniża nad mia- zna było łatwo i wołów dopaść i straty u- 
rę  cenę tegoż, niszczy produkujących i chronić się, jak poniższy rachunek okaże.

Na zacier 100 korcy kartofli dodać 5^100 na opłokanie, trzeba 
razem kartofli korcy 105 po 40 kr. mon. konw. ^

—-PrzYwóz tychże z sąsiedztwa . . • •
Podatek, licząc 3 wiadra na korzec .
Sześć korcy 8 garncy słodu po 1 rćrisk. 30 kr.
Tegoż mlewo według przepisów krajowych i przewóz 
Cztery garnce drożdży ciastowych . .
Półtora stosu drew z przywozem lub inny opał 
Cztery konie do usługi, ośm ludzi i światło najmniej 
Pisarz i dozorca  ,__

70 rćńsk.
5 —  

30 —
9 —

3 —
4 —

2 —1 _

—  kr. 
36 —

22  —  

50 —

30 —  
12  —  

30 —

Summa kosztów produkcyi mon. kon. 
Licząc wydatek w przecięciu (nic na przypadek, na stratę w 

magazynie i dojewki przy transportach nie odtrącając) z 
którego nawet panowie Baum i Titz będą zadowoleni, to 
jest wódki 20to stopniowej z korca, 4 garnce, razem 400 
garncy, po 16 kr. mon. konw. na miejscu, czyni przychodu
z wódki . . • • • • •

Wiadomo, iż braha l/"3 część pożywnych częs'ci produktów, z 
których pochodzi, zawiera, więc w tym przypadku równa 
33 '1/3 korcy kartofli.; te zaś redukując według PP. Schnee, 
Einhoff, Petri i Koppe, w przecięciu równe 13 korcom 
owsa, po cenie, za jaką całą zimę dostać można było, po 
36 kr., uczyni 7 reńsk. 48 kr.., dalćj mielenie i wożenie 
do młyna 1 reńsk. 1 kr. czyni przychodu za brahę

127 —  —  —

106 reńsk. 40 kr.

8 — 49 —
Czyli cały przychód l 115 reńśk. 29 kr.

Z czego wypada, iż karmiąc woły owsem można było oszczędzić dzieńnie 
11 reńsk. 31 kr., także zużywania warstatu gorzelnianego, ambarasu i risico przy pę
dzeniu, równie jak przy kupowaniu i sprowadzaniu kartofli i t. p. uniknąć; przy- 
tern bardzo znaczny kapitał obiegowy do innej spekułacyi pozostaje. M.
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O l b r z y m i a  l < o n i c z y n a  
(M elilo tm  leucanlha maxima.J

(Z  Bórs nach. d. Ostsee.J 

T{ o n i  c z y  n a  o l b r z y m i a  równie się u- 
daje w gruncie najmocniejszym, jak i w 
najlżejszym; bagnistego tylko znieść nie 
może. W prawdzie i tu z początku nie źle 
idzie; ale wkrótce zupełnie ginie. Nato
miast w gruncie suchym, a szczególnie po
chyło położonym, bardzo bujnie rośnie i 
trwa długo, bo jej korzenie na kilka cali 
średnicy grube (armdick?) bardzo głęboko 
w ziemię się zapuszczają. Na takim grun- 
ęie trw’a ona 30 do 40 lat. (?) Rozumie 
się samo z siebie, iż iin grunt ma lepszy, 
tem też bujniej i sporzój rośnie.

Z b i ó r  pas zy .  W pierwszym roku sie
w u, jeżeli jej pora czasu sprzyja, może 
być parę razy koszoną; ale właściwie do
piero w drugim, trzecim i czwartym wy
daje ogromnie wiele paszy.

Z b i ó r  n a s i e n i a .  Z pręta kw adratow e
go (*) tej koniczyny, gdy bujnie rośnie, m o
żna zebrać 10 do 12 funtów  nasienia. (Za
tem  z mor. poL 300 pręt, 3000, do 3600 
funt.,czy li licząc na korzec funt. 200 , kor- 
cy 15 do 18). Po wydaniu nasienia u- 
syclia.

U ż y t e c z n o ś ć .  Pasza z koniczyny ol
brzymiej jest bardzo żyzna.; konie, bydło 
rogate, owce, najchętniej ją pożywają. Mo
żna ją  kosić niemal co 4 tygodnie, i za 
każdą0 razą wyrasta mnićj więcej na stopę 
wysoko; w tym czasie liście jej są bardzo 
delikatne , miękkie i wiele zawierają czę
ści cukrowych.

Biały kwiat tej koniczyny ma zapach 
bardzo przyjemny, i dla tego pszczoły gro
madnie go zwykle obsiadają. Wieleby. teru 
zapewne przysporzyło się miodu, gdyby 
roślina ta w bliskości pasiek się znajdowa
ła ,  a to tera bardziej, iż od czerwca do 
końca sierpnia ciągle kwiatem jest okryta.

Na siano lub na paszę kosić ją należy 
przed wydaniem kwiatu; ponieważ w prze
ciwnym razie, jest zbyt gruba i twarda.

Bardzo jest zdatna na nawóz zielony, dla 
te g o , iż korzenie jćj ziemię użyźniają i 
rozpulchniają, jako też z powodu szybkie
go rośnienia i znacznej massy trawy; a 
mianowicie z powodu wielkiej obfitości na
sienia. W tym razie można ją siać w ozi
minie i razem z ścierniem przyorać w je 
sieni, przez co najmocniejsza glina, najdo
kładniej się rozpulchni i użyźni; lub też 
sieje się z jarzyna i w swym czasie przy- 
orywa. Z resztą można jej używać na ten 
c e l , jak wszelkich innych roślin.

Z grubych łodyg tćj koniczyny na na
sienie zostawionych, można otrzymać włó
kno mocne, białe, do konopi podobne.

Z powyższych względów polecamy naj- 
mocnićj tę koniczynę panom gospodarzom, 
w przekonaniu: iż ze wszech miar prze
wyższa wązelkie inne rośliny pastewne; o 
czem piszemy nie tylko z własnego doświad
czenia, ale także z doświadczeń wielu in
nych gospodarzy.

Tachendorf przy Langenfeld.
(podpisano) Dr. Porsch , 

pastor i  członek wielu towarz. rolo.

TOSS®WIS 2

JAK WFŚftKl® POWINNY BYĆ KADKI 
FERMENTACYJNE.

j P ó k i ś m y  nieopłacali miejsca fermentacyi, 
obojętną była wielkość i , wysokość ka

(*) Pręt znaczy 7 1/2 łokci.

dzi fermentacyjnych. Zwykle były kadki 
.11/2 łokcia wysokie, w których 12 cali 
zostaw;ało na ferment^cyję, a wielkość ich 
stosowała się do wielości korcy zboża lub’ 
kartofli, gęstego lub rzadkiego zacieru.

Od roku 1828 jak zacząłem pisać o go- 
rzeluictwie, dowodziłem z doświadczenia, 
ze wielość wody do zacićru jest tylko do
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roztworzenia istot do zaciera podanych 
potrzebna, a do tego dosyć jest dać 4 1/2 
łub  51J2  razy tyle na w agę, ile sucba 
materyja pod zacier poddana wynosi. .Po
int too tego trzym ało się wielu zasady szko
ły niemieckiej i dawali 8 do 9 razy wody 
względem suchej maleryi. Podatek zw ró
cił jednak uwagę gorzelników, i  teraz za
cierając korzec kartofli ze słodem na 2 1/2 
do 5 wiader, rachują z miejscem na pod
noszenie się roboty. Gdy odtrącimy miejsce 
które krochmal w kartoflach i słód zajmu
je ,  reszta wody kartoflowej i wody do za
cieru i rozbioru dodanćj,nie wyniesie wię
cej jak 5 do 5 l / 2  razy względem wagi 
suchej materyi. Z przyczyny podatku prze
gradzano, ucinano , łu b  przerabiano kadki, 
tak dla tego ze do gęstych zacierów były 
za wielkie, jak żeby na spodku do spusz
czania chłodnik uzyskać. Z tego wyni
k ło , ze w wielu miejscach zostały kadki 
na łokieć 6 cali zniżone, w których, 24 
do 25 cali stoi ro b o ta , a 5 do 6 cali 
zostaje na ferm entacyję. W kadziach
czworobocznych w ielk ich , gdzie robota 
tylko 24 cali wysokości zajmuje, pomnaża 
się opłata, bo połóżmy że kadź 4 łokcie 
szeroka i cztery długa gdy na łokieć w y
soko stojącej roboty zmieści 1024 garncy 
(69 w iader 49 m iar) a zostawi miejsca 
na  ferm entacyję 0 c a li, to  uczyni 256 
garncy czyli 47 w iader 16 miar. Taz sa
m a ilość roboty gdyby mieściła się na wy
sokości 4 4/2 łokcia, potrzehaby kadki 3 
łokcie i 6 cali szerokiej i ty łez długićj, a 
wtenczas gdyby zostało miejsca na ferm en
tacyję 6 całi', byłoby 469 garncy czyli ró 
wnica o &7 garncy przyniosłaby oszczędno
ści 6 w iader dziennie.

Kogo zatem nie obowiązują spadki w go
rzelni i nowe ma sprawiać kadzie, ten  mo
że się do mniejszych wag zastosować. F er- 
m e n ta c y ja  roboty na 4 1/2 łokcia wysoko
ści nie będzie gorszą ani burzliwszą od 
nizszój; kolumny, bo podnoszenie się robo
ty  nie jest warunkiem co do wysokości ko- 
Sumny W kadzi, ale do rodzaju ferm entu

zadanego, który więcej lub mniej robi burz- 
li wszem kiśnienie, jak przekonywamy się 
z roboty drożdżami zadanej, które wyżej 
robią niż sztucznym ferm entem ; bowiem 
drożdże nie mają tyle własności przytępia
nia kwasów, ile różnego rodzaju alkalia^ 
przezco nieułatw ia się rozw ijanie gazu kwa
su węglowego, a zatem wyżej podnosi się 
robota. Także rzadkie zaciery tyle się 
nie podnoszą ile gęste, bo rozwijanie ga
zu ułatw ione przelewa na wierzch robotę, 
kiedy gęste zaciery podnoszą kożuch do gó
ry  i  ten  trzyma się na powierzchni o dwa 
cale w yżej, n ie zbiegając z kadki, tylko 
w pierwszych p ery jo dach kiśnienia. Zacić- 
ry  z korca kartofli na 21J2  w iadrach zadane 
węglanem sody (Carbonans sodae), lub wę
glanem amoniaku (Carbonam amoniacum)r 
lub innym w ęglanem , n ie  robią jak na 4 
do 5 cali wysoko i tak dobre dają wydatkr, 
jakie ledwo drożdże cejgowemi zwane wy
dać mogą.

Unikając mnożenia wody tak w kadzi 
ferm entacyjnej jak i  w kotle roboczym , 
można częścią niedogonów zatrzćć s łó d , 
a częścią spłókiwać kadź zacierną, przezco’ 
umniejszy się wody rozbiorowćj a wydat
kowi się pom oże, bo te części w ódczane, 
czyli w nich zawarty w ęglik , jak składowa 
część wódki z kwasem połączona, uform u
je  kwas węglowy, a ten  ułatw ia ferm en
tacyję. Ażeby wynaleźć miarę kadek czwo
robocznych, mieszczących na 6/4 łokcia 
czyli w 36 calach cały zacier, zostawiwszy 
6 cali na podnoszenie się fermentacyi, po
stępuje się w ten sposób; Najpierw trze 
ba postanowić albo długość albo szerokość 
kadzi, stosownie jak miejsce w  kadkarnś 
pozw ala, czyli te w trzy rzędy na po
przek czyli w e dwa pozdłuż stanąć m ogą; 
pofćm mnożyć tę długość przez przyjętą 
wysokość, i z tćj szukać szerokości. Chcę 
n. p. zacićrać 40 korcy kartofli, a opła
cać 110 w iader, co wynosi podług tabeli 
w mojem dziełku Katechizm 'przepisów 
podatkowania mnieszczonej, 1620 garncy ; 
postanowiłem długość lub szerokość kadzi
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mieć 3 łokcie, wysokość 1 łokieć 48 ca- 
Ji /  — wiele tedy potrzebuję drugiej sze
rokości lub długości? iPonieważ powie
działem w dziele mojćm: ^Rozbiór A pa
ratów gorzelnianych» w roku 1836 wyda- 
nem , ze ćwierć kostkowa łokcia, daje je 
den garniec, złóżmy zatem wszystkie po
wyższe miary na ćwierci łokcia, i pomnóż
my przyjęta długość przez przyjętą wy
sokość, *czyli 12 X 7 =  94, z tej summy 
szukajmy drugiej szerokości, czyli dzieląc 
liczbę garncy potrzebnych przez tęż wyna
lezioną summę, to jest 1620/94 =  17 
20/93, co znaczy że potrzeba drugiej szero
kości ll/"4 łokcia i trochę więcej niż jeden 
cal, czyli 94 X 17 == *598 garncy, a do
łożywszy trochę więcej niz jeden cal na 
wysokość, wypadnie liczba potrzebna.

W takiej tedy kadzi mieści sig robota 
t e  40 korcy kartofli ze słodem i mąką na 
drożdże, na 36 calach wysokości, i zosta
wia sig 6 cali na fermentacyję; tym spo
sobem postępuje się chcąc mieścić zacier 
na 5/4 łokcia, dodając 6 cali na podno
szenie się fermentacyi.

Chcąc wyrachować kadzie okrągłe, mo
żna do°tego użyć tabeli w powyższem dzię- 
łe  mojein umieszczonej, składając pierwej 
wiadra na garnce, podług tabeli w Kate
chizmie umieszczonej, a potem poszukać 
w tabeli wymiaru kadek okrągłych trzech 
wyznaczonych wysokości; n. p. potrzebuję 
mieć w kadzi na 7/4 łokcia wysokiej 1620 
garncy, pytanie: jak szeroka ma być taz 
kadka? Poszukajmy zatem w tabeli wymia
ru  kadek okrągłych, z którą średnicą zga- 
dzaja się w rubrykach potrzebne wysoko
ści. n. p. Koło średnicy 4 l/2  łokcia stoi 
w rubryce jedoo-łokciowej liczba 908; w 
rubryce półłokciowej, 454; a w 1/4 łokcio
wej, 227, które razem złączone, dadzą 36 
cali wysokości i 908 -+- 454 —t- 227 =  1589 
garncy; dołóżmy jeszcze na wysokość je
den cal, co w rubryce wypadnie 37 garn
cy, to wyniesie 1589 •+- 37 = 1 6 2 6  garn
cy. Jeżeli komu podobne kadki okrągłe

wydadzą się za wielkie i niezgrabne, to 
trzeba cały zacier podzielić ną dwie kadki 
i tym sposobem szukać szerokości tychże 
jak było wyżej. Zawsze jednak kadzie 
czworoboczne do wielkich zacierów w je 
dnej sztuce są dogodniejsze i mnićj kosztu
ją , bo żadnego okucia nie potrzebują. W 
kadziach owalnych trzeba żeby dłuższa 
średnica z krótszą złączona, była równą 
podwojonej średnicy, wynalezionej na o- 
krągłe kadzie, n. p. Przekonano się, że 
kadź okrągła ma trzymać średnicy 3 łok
cie, kadź zatem owalna powinna w dwóch 
szerokościach wynosić podwójną średnicę, 
czyli 6 łokci; to jest albo 4 łokcie jednej 
długości a dwa drugiej, albo 3  1/2 łokci 
jednej a 2 1/2 łokci drugiej przy tej sa
mej wysokości. Ponieważ wszystkie kadzie 
okrągłe lub owalne są spodem szersze 
n iż 'górą, trzeba zatćm tę miarę wyzna
czać na połowie wysokości między wierz
chem a spodem kadzi; wtenczas różnica o 
więcej w dolnej części.od połowy licząc, 
pokryje s ię  różnicą o mnićj w górnej po
łowie kadki, co w pełnych kadkach fer
mentacyjnych nie stanowi na szkodę. Mo
żna także wyrachowanie kadzi okrągłych 
robić podług tabel praskiego profesora 
Ku l i k a ,  w dziełku tegoż we Lwowie po 
miemiecku wydanćm.

Że by  skó ra  n ie  p r z e m a k a ł a .

Podług wynalazku pewnego Anglika trze
ba skóry na bóty do polowania lub błota 
przeznaczone smarować następującą mie
szaniną: Do pewnćj ilości łoju dodać ty
le wosku żeby stwardniał, i tyle oleju lub 
słoniny, żeby był giętki. Gdy przyjdzie 
bóty smarować, rozegrzać tyle co potrze
ba tój massy i dodać nieco terpentyny. Bó- 
tv mają być suche i rozegrzane, wtenczas 
pęzlem lub końcem szczotki smarować je 
tą massą. Po szwach trzeba powtórzyć sma
rowanie.
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A ż e b y  d r z e w o  po  ś c i ę c i u  p r ę d k o  
w y s y c h a ł o .

Pan Colvel w piśmie Feuille de cultiva- 
tenr radz i, ażeby pień drzewa do ścięcia 
przeznaczonego w lesie z kóry obrać, zo- 
slawując gałęzie w stanie naturalnym, bo 
te wciągną soki w siebie żyjąc do jesieni

wanie to jest trwalsze i taniej kosztuje, niż 
wszelkie olejne malowndła.

O J e d w a b ń i c t w i e ,
(Korespbndencjrja.J

Tak niewinne i przyjemne zatrudnienie 
pielęgnowania jed wabników, powinnoby nie 

a pozbawiają pień soków, który przez słoń- jednego pobudzić do tak pożytecznego

tor, że drzewo owocowe obdarte z kory 
daje obfite owoce i te doskonale dojrzewają.

P o w ł o k a  na  d r z e w o  n a  d ó s  zez  
w y s t a w i o n e .

Trzy części wapna gaszonego, dwie czę
ści popiołu i jednę piasku prżesianego, 
albo popiołu z węgla kamiennego, wszyst-

ce i przez wciąganie soków w gałęzie tak przemysłu. Radzibyśmy czytać w piśmie 
wysycha, że' po ścięciti nierównie mniej niniejszem o skutkach jedw abnictw a, ho- 
czasu niż zwyczajnie na swoje wyschnięcie dowariego w Przeworsku; inożeby te bli- 
potrzebuje. Zaręcza także pomieniony au- skie doświadczenia posłużyły za wzór do

utrzymania wielu biednych rodzin.
Co do mnie, wkrótce doniosę, jakie w 

tym roku otrzymaliśmy skutki z ło ta  jedne
go nasienia jedwabników, z Przeworska po
chodzącego. Pielęgnujemy je wspólnie z
księdzem M   Chociaż nasz zakład md
ma liścia morwowego, jednak ościenni o- 
bywatele udzielają nam takowych, i choć 

ko cienko przesiać i dodać tyle oleju lnia- z trudnośćią przezwyciężamy przeszkody, 
nego, żeby pęzlem malować można. Dwa chcemy jednakże doświadczać i drugim do- 
razy pomalowane drzewo wytrzyma wszel- świadczeń naszych udzielać, 
kie słoty i słońce, stwardnieje, a pomalo- Bratyszów dnia 6 lipca 1839. P.

w a A i J(ga
ROZMAITE WIADOMOŚCI. £oc? Snowu takowe, obsypują mąką ce

glaną i w nowTą ziemię wsadzają.

Z d a r z e n i e  p r a w d z i w e .
Gdy pewnemu włościaninowi wyszedł 

rój, nadbiegła wło,ścianką z ubraniem zimo- 
wem na głowie, i przypatrywała się, jak 
to się rój zbiera. Na raz otacza ją r ó j , ona 
gwałtem usiłowała odpędzić od siebie 

B y d ł o  i ś w i n i e  j e d z ą  c y k o r y j ę  w pszczoły, ale tego dokazać nie mogła, a 
Nancy, jako środek ochraniający od clio- pszczoły gromadziły się koło niej kupami, 
rób i pomagający do spasienia. -iż; ta nie wiedziała co począć. Kadzi jej

on c e r t  p s ó w  wystawia śpiewak uli
czny w Neapolu, który wyuczył 14 psów 
różnej wielkości wyć, każdego innym tonem, 
tak iż to wszystko jednę sztukę muzykalną 
składa. Brzmienie tej muzyki jest podobne 
do muzyki pojedyńczych trąb, które całość 
składały i niegdyś po Europie wędrowały.

D r z e w o  p o m a r a ń c z o w e  o d ż y 
w i a ć  wynaleźli ogrodnicy francuzcy w 
ten sposób: Drzewo, którego korzenie
nadpsuły się, wyjmują z ziemi, obczyszcza- 

ą korzenie, obcinają zepsute części, wil-

tedy właścianin , jej mąż , żeby spokojnie 
stanęła, co ona uczyniła, a tak rój cały 
osiadł na jej czapce, to jest na całej głowie 
i twarzy. YVłościanin przystąpił z koszem, 
zebrał w niego rój (?), a żonę z bojaźni i 
trwogi bez szkody wybawił.

We Lwowie, drukiem Piotra Pillera.


